
N ro, — W Ś r o d ę  d n i a  6. L i p c a  1825.

Wiadomości kraiowe*

Z  B e r l i n a  dn ia  2. Lipca*
JJ .  Królewicz. M M .,  W . Xięstwo Następ. 

Meklenburgsfco -  Szweryńscy, .odiechali do 
Ludwigslust.

Jego  Królewicz. M o ść ,  X iążę Cum berland , 
p rz y b y l tu  z N eu-S tre l ic .

J W .  M in is te r  stanu i finansów, M otz, p rzy­
był tu z M agdeburga.

T a y n y  R adzca  gabinetowy A lb rech t  wyie- 
chał do Teplic .

Z  M a g d e b u r g a  dnia 2 7 .Czerwca.
O negday  mieliśmy Szczęście oglądać Nayia- 

Snieyszęgo P ana  wieźdźaiącego do naszego 
miasta w gronie  dostoyney familii. Jego  Kr. 
M ość wyiechał o godzinie 8mey zrana z Pots- 
d a m u , aby swą dostoyną córkę, zaślubioną 
X ię in iczk ę  N id er lan d zk ą , w podróży do Bru- 
atelii aż dę tąd  odprowadzić . N a  przyjęc ie  Xię-

źniczkt wszystkie u l i c e  w  lewiaty i wieńce z li* 
ścia przystro ione b y ły ; i t rudnoby  opisać wszy- 
6tkie_ dowody p rzy w iązan ia , które p rzy  tey 
okoliczności dali mieszkańcy tego miasta do­
stoyney familii M onarchy  swego. Z araz  po - 
przybyciu  dał N . Pan posłuchanie  w ładzom  
woysko wym i cyw ilnym ; nazaiutrz  był obecny  
nabożeństw u , odpraw ionem u w kościele tum ­
skim podług now ey l i tu rg ii , i buduiącem u ka­
zaniu  Radcy Konsyst. W es te rm e ie ra ,  do  oko­
liczności s tosow nem u; zwiedził woysko, ko­
śc io ły ,  warownie i raczył przyiąć śniadanie  
u G enera ła  H r .  H ack e ,  u  którego stanął. N a  
wielkim obiedzie znaydowało  się wiele wyso­
kich osób woyskowych i cywilnych. P o  o b ia ­
dzie  na przeiazdce ku H errenkrug , był N .  Pań 
przyięty  godnie  przez R adzcę  Ziemiańskiego 
i Nadburinistrza  F r a n k e ; szczególniey piękne 
śpiewy z muzyką stosowną , godne są w zm ian­
ki. W ieczó r  na operze i balecie, do którego 
tancerzów i tancerki miasto sprowadziło z Ber­
l in a ,  z zapałem  naywyźszey radości przyim o- 
w ano dostoyne państwo. P rz e z  obydw a wie-

p 0  Z N A N S K I E  G O.
N akładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e y  W .  D  e k  e r a  i  spółki* —  R edaktor:  A s s e s s o r R a a b s k L
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ezory  miasto gustownie było oświecone. Dziś 
rano  o godzin ie  8mey opuścił N. P a n  nasze 
m u ry ,  aby powrócić do Potsdamu, T o w a ­
rzyszyły Mu nayszczersze życzenia mieszkań 
CÓW M agdeburga.

Z W r o c ł a w i a  dnia 30. Czerwca.
D ziś  przed po łudniem  o godzin ie  w pó ł do 

I2 tey  przybył tu Jego Cesarzew. Mość W .  Xią- 
ź ę  Konstanty z W arszawy w podróży swey do 
D r e z n a ,  i n iezatrzym uiąc się wcale, ruszył 
w dalszą, drogę. P rz e d  parą dni przeiechała  
także przez miasto nasze do D rezn a  małżonka 
W .X ią ż ę c ia ,  Xięźna Łowicka.

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y  dnia  28. Czerwca.
N . P an  z szczodróbliwey swey łaski, raczył 

przeznaczyć sum m ę 100,000 złotych, która 
przez wyznaczoną oddzielną Kormnissyą roz­
dzieloną zostanie między nieszczęśliwych.

J W .  rzeczywisty tayny Radca Nowosilców, 
wyiechał do W ilna.

Postanow ien iem  JO . Xięcia Namiestnika 
K r ó l e w s k i e g o  p o d  d u i e m  31. Mala r. b. d o ­
zw olono na ustanowienie nowey Komory 2go 
rz ę d u  na linii graniczney o d  strony Pruss, 
W punkcie Podgrabów.

X. Kanonik Bobrowski b. Professor Uniw. 
W ił .  odkrył w Supraślu pargaminowy rękopism 
Sławiański z wieku X I .  Zawiera życia świę­
tych  z miesiąca Marca i rozm owy S. Jana  Z ło -  
tolistego. Rękopism ten  iest bardzo ważny 
po d  względem ięzyka. _ (M on .)

Z  radością dowiaduiemy się , że pomniki dla 
K opern ika  i wiekopomney pamięci Xięcia J ó ­
zefa Poniatowskiego, iuź są bliskie ukończe­
nia . Radzibyśmy iak nayrychley oglądać na 
rodzinney z iem i, te arcydzieła wielkich M i­
strzów , i liczyć ie między cełnieysze ozdoby 
Stolicy narodu . Obowiązkiem było Polaków 
oddać cześć winną rodakom , z których ieden 
odkrywszy wielkie fizyczne prawdy, zasłużył 
n a  podziwienie całego rodu ludzkiego; a dru­
gi, po długiem paśmie szlachetnych czynów 
kończąc życie, h onor  narodu  poruczył w ręce 
Najwyższego. Zdaie się, iż teraz wypadałoby

poyść za przykładem ościennych i pobratym­
czych ludów , i również pomyśleć o uczczeniu 
lu dz i ,  którzy w innym sposobie sławę narodo­
wi przynieśli. Ze pom inę  innych , N iem cy 
wspaniale obchodzili pamiątkę wynalazcy sztu­
ki drukarskiey; w sposób nayuroczystszy oddaią 
cześć winną cieniom  Szyllera i t. p. Rossyanie, 
gorliwie zaym uią się wzniesieniem pomnika 
dla Łom onosow a, uwaźaiąc w nim oyca litera­
tury swoiey. Czemuż więc i my Po lacy , nie- 
mielibyśmy uczćWjproięciiakiego z pierwszych 
Poetów  naszych. 'N ieu lega  wątpliwości, źe 
J a n  Kochanowski I j J n a c y  Krasicki, maią pier­
wsze do tego prawoi 4 K ochanowski, iako pa- 
tryarcha i tw órca ,  można powiedzieć, poezyi 
naszey; Krasicki, iako wzorowy pisarz w obu 
rodzaiach mowy, który oprócz n iezrów nanego  
dow cipu , naywięcey się rnoźe przyczynił do 
upowszechnienia pamiętney reformy umysło- 
wey w kraiu naszym , szczęśliwie przez wiel­
kiego Konarskiego rozpoczętey. Nie iest tu  
micysce dowodzić tego założenia; zdaie się źe 
o tey prawdzie powinien być przekonany każ­
dy myślący rodak, który z głębszą rozwagą za­
stanawiał się nad duchem pism Krasickiego, 
nad  stanem m oralnego usposobienia mieszkań, 
cow o w c z c ś n e y  Polski; i wreszcie, kto ocenił 
skuteczność wrażeń, zdziałanych przez pisma 
Krasickiego na umyśle iego współczesnych. 
Przedewszystkiem Zaś, wypadałoby pomyśleć 
o sprowadzeniu na ziemię rodzinną zwłok Kra­
sickiego, które dotąd w Berlinie spoczywają. 
Mąż ten wielki zasługuie na to ,  aby popioły 
iego, z łożone były na ziemi, która go wydała, 
którą szczerze kochał, i którey rzetelną przy­
niósł sławę. P iszący, z nieśmiałością oddaiąc 
tę myśl pod rozwagę ziomków, ma nadzieię, 
źe ieźli skutku życzeń swych tak prędko nieuy- 
rzy, tedy przynaymniey czyste iego chęci, sła­
w ę oyczystą na celu maiące, źle przyiętemi n ie  
będą.  ̂ _ P r .  Gr.

(P o d o b n ą  myśl oddano  iuź też pod rozwa- 
gą ziomków w gazecie Poznańskiey  r ,  1824. 
N ro . 48- stron. 565.)

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  dnia 27. Czerwca.

In te ressa  kościoła katolickiego w ewangeli­
ckich państwach związkowych zdaią się n ie  byS 
tak bliskiemi ukońcżenia, iak do tąd  m iano  ha-
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dzieln i życzono (ego sobie. T ru d n o śc i  z strony 
R zy m u  miały się po m n o ży ć ,  m im o tern wię- 
kszey skłonności M onarchów . K om m issarze 
ich maią się znow u ziecliać do Frankfortu  i 
wyprawić potem now e poselstwo do R zym u.

P am ię tn a  dla A kw isgranu epoka, co siedm 
lat odnaw iaiącey  się wystawy wszystkich 
W tamteyszym kościele katedralnym  chowa­
nych  świętości, zacznie się z d n ie in  10. L ipca . 
Już  na  dn iu  23. b. m. przy odgłosie dzw onów  
i huku dz ia ł ,  wywieszono przykrycia, na k tó­
rych  m aią  być vvystawione świętości n a  widok 
praw ow iernych.

R ó ż n e  skargi o pogorszenie  się rasy byd ła  
rogatego w wielu okolicach kan tonu  Zurich , 
by ły  pow odem , że W ielka R ada ria posiedze­
n iu  dn ia  13. b. rn. potwierdziła proiekt dó pra­
w a ,  u trzym yw anie  slósowney liczby stadni­
ków zalecaiący. D o  istotnych postanowień 
tego prawa n a leży ,  ażeby każda gm ina na 50 
krów iednego stadnika trzym ała,_  ażeby ten  
n ie  byl nad  18 miesięcy, i żeby się troskłiwem 
iego  w ybran iem , właściwie do tego m iano­
wana władza zaymowała. T e n  w ybór będzie  
corok ponaw iany  i za naylepszych stadników 
b ę d z i e  s u m m a  l a o o  f r a n k ó w  m i e d z y  g i u i n y  
p o d z ie lo n a ;  a gdyby w tey lub owey p rz e ­
pisana liczba stadników n ie  była, tedy  na koszt 
omieszkuiącey gm iny  braknące byd lę  będzie  
kupione  i t. d.

D o  A n g l i i  w yw ieziono w  tym roku z Ro- 
stok przeszło dwa m iiliony funtów koścf, któ­
re tam trę na proszek m ierzewny.

I m  bardziey zanosi się na pom yślne  zbiory  
żn iw ne, mianowicie iarzyn, tern bardziey też 
codz ienn ie  zboże tanieie . Za  owies płacę te ­
raz  w Rostok 8 szyllingów, za ięcz rn ień io ,  za 
żyto 12, za pszenicę 24 do 35 szyllingów.

P ró c z  kilku dn i c iep łych ,  burzliwe i z im ne  
było  powietrze  w Chrystyanii aż do połow y 
Czerwca.

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e i l i  dnia  26. Czerwca.

Z e  wszystkich miast rękodzielniczych w po ­
łudniow ych prowincyach Królestwa przycho­
dzę pomyślne doniesienia  o czynnośc i ,  która 
od  czasu nieiakiego po fabrykach panuie. G łó ­
wną, p rzyczyną tego szczęśliwego zdarzenia  — 
pisze Wyrocznia  — są umowy h a n d lo w e ,  któ­

re  rząd zawarł z n iepod leg lem i państwami po- 
łudn iow ey  A m eryk i.  R ra ie  te ,  tak bogate 
w p łody ,  są ieszcze ubog ie  w przem ysł;  
wszystkie zam ów ien ia ,  które dawniey czyn io ­
no  w H isz p a n i i ,  idą  teraz do N ider landów  i 
do Anglii.  Z d ru g ie y  s trony  iest także lepsze 
u rządzen ie  naszych celników p rzy czy n ą ,  iż 
tak częste dawniey p rzem ycenia  rzadko się te­
raz wydarzaią.

W ł o c h y .
Z  d n i a  1 8. C z e r w c a .

N N .  Cesarstwo Austryaccy zwiedzili wczo- 
ray M edyoiański instytut g łuchon iem ych .

W  Brescia zakładaią teraz kollegium U rszu- 
l in e k ,  które szczególniey przeznaczone  iest 
do edukowania m ałych chłopców. M unicy- 
palność tego miasta ofiarowała przy tey okoli­
czności Cesarzowi dwa mieysca w kollegium, 
gdzie dwóch synów woyskowych kosztem gm i­
n y  mą się edukować.

Podczas zakładania nowego gościńca przy 
Syrakuzie , właśnie na tem mieyscu, które  Ci­
cero często w swoich mowach wspomina, wy­
kopano dwa posągi z m arm uru  paryiskiego 
z  i e c ł n e y  s z t u k i .  Obydwa wystawiaią figury 
w todze i pallium. J e d n a  iest 6 stóp wysoka 
od szyi aż do obw odu su k n i ,  druga długa 3 
cali od szyi do uda. O bie  są bez g ło w y , rąk 
i nóg. Jes t  to dzieło greckiego dłuta godne  
swoich czasów. P rzen ies iono  ie do m u zeu m  
syrakuzańskiego.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 35. Czerwca.

W c z o ra y  przyitnował K ró l  u siebie P osłów  
i  zagran icznych  Ministrów.

N N .  Królestwo W irtem bergscy  byli one- 
gday na balu u  X iężney B erry , pożegnali  się 
wczoray z Królewską ro d z in ą ,  a iutro zrana 
w yiadąclo  Marsylii.

Akadem ia  um ieiętności poniosła  dotkliwą 
Stratę w osobie P a n a  Burkardt.

Ju tro  wielki obiad u N uncyasza  Papieskie­
g o ,  na który zaproszeni są wszyscy Ministro­
wie, Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi.

Zakazany iest, dowóz baw ełny egipskiey z 
N ider landów  do Francyi.

W  L auzerte  zbudow ano b ram ę tryumfalną 
n a  przyięc ie  Biskupa z M on tauban , Gdy mu-
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xykanci i pospólstwo weszli na n ię,  aby teina­
m i  muzycznemi  i radosnemi  okrzyki powitać 
Biskupa ,  zawal i łas ię  brama t ryumfalna,  i B i ­
skup z płaczem i narzekaniem został p rzyię ty ; 
27 ludzi mniey więcey niebezpiecznie  zostało 
uszkodzonych.

P ani  C a ta la n i , która tu dotąd szwankowała 
n a  zd rowiu ,  da dnia j. L ipca  koncert  dobr o­
cz y n n y m  celom poświęcony.

Trybun ały  sądowe — uważa Konsłytucyoni- 
S ta — zdawaią się w całey Francyi  chcieć o- 
pierać t łoczącemu się jezui tyzmowi i leokra- 
cyi. Za  przykładem T ry b u n a łu  Ambiańskie-  
go  poszedł  i T r y b u n a ł  w Poitier.  O d m ó w io ­
n o  tu P re zyd en to w i  T rybu na łu ,  Pan u  Bomie- 
g e n s ,  mężowi  naywyborn ieyszych  zalet, ko­
śc ie lnego po gr zebu ,  z p rzyczyny ze umar ł  
b e z  sakramentów — w podróży.  Król.  Sąd 
chc iał  wyprawić uroczyste żałobne na bożeń­
stwo na  cześć zmarłego Pre zesa ,  lecz gdy i 
tego duchowieństwo odmówi ło ,  wytoczyła się 
kor respondeneya  z W .  Kanclerzem.

Po mi ęd zy  wie lu u lotnemi  p i sm ami ,  które 
wy sz ły  w przedmioc ie zamiany re n t ,  o d zn a ­
cza się szczególniey pismo pod  tytułem:  
„ W i a d o m o ś ć  dla ren tystów,  napisana przez 
Jednego  z ich nieszczęśl iwych kollegów, któ­
ry  niechce wierzyć,  ze 4 Fra n .  więcey ies tn iż  
*5 Franków.

W  Nawarze  — pisze Goniec — pokazali  się 
rewolucyini  werbownicy ,  którzy płacą l u ­
dz iom na rękę 40 Franków  i 30 Sous żołdu 
dz ien nego .

Przybiegło tu dwóch gońców z Madry tu  z 
depeszami  dla rządu,  które się p o d ob no  ścią- 
gaią do układów rozpoczę tych między oboma 
rządami względem południowey Ameryki .

Gdy dnia 22. m. b. skończono w teatrze 
Od eon , wśród chucznych oklasków wystawie­
n ie  Świętoszka , żądał  parter  z wielkim krzy­
kiem pokazania 11a scenie uwieńczonego p o ­
piersia Moliera.  W y m ó w ie n ie  się Dyrektora 
n iepos iadaniem popiersia , zostało psykaniem 
odrzucone,  a Kommissarz policyi,  który z swe­
go siedliska zabrał  głos do publiczności ,  tak­
i e  nic niewskorał .  W s z e d ł  on teraz na par ­
te r ,  z żandarmami  bez liku, kazał wyrugować 
wszystkich widzów i poymać  dwóch młod zi ­
k ó w ,  poczerń spokoyność została przywróco­
n ą  i druga sztuka bez przerwy odegraną.

Nasz Arcybiskup  dnia 17. b. m. w swoim 
prze ieźdz ie  przez D i jo n  mszą odprawił.

Gen era ł  Canterac  pisze z Pauil lac  pod  dn.  
15. t. m. do Redaktora pisma M emorial Borde­
lais : M n ie m a n y  list od niego  do Genera ła  
Bol ivara ,  który z dz ienników angielskich do 
naszych p rzeszedł ,  zbyt go uraził", żeby w o- 
głoszeniu go za n ieważny choć naymnieyszą  
chwilę omieszkał .  Z e  on  w żadnym innym 
związku n ie  zostawał z Bol ivarem,  iak tylko 
źe napisał  do n iego grzeczny list, którego n a ­
wet kopii n ie  zat rzymał ,  a to iedynie w tym 
zamia rze ,  ażeby stan iego towarzyszów broni  
polepszyć a szczególn iey żeby Genera ła  M o ­
n e t  zasłonić przed  zemstą ,  którą mu zagraża­
n o ;  ponieważ ,  iak on sądzi s łuszn ie ,  dwóch 
po jm an ych  Of icerów rozstrzelać kazał. A ż e ­
by poznać iego sposób myślenia,  dosyć będzie 
wiedz ieć,  że, w czasie , gdy Mo ne t  i inn i  
wzmiankowani Oficerowie udali  się do L ima,  
o n  wcale p rzec iw ną  drogą z Quilca do Cuzco 
puści ł  się, a tak wyszedł  z wszelkiey z Boliva­
r e m  styczności.  W  bitwie pod  Aya cu ch o  był  
tylko Szefem Sztabu i t. d.

Arystarch  mówi  na  końcu  długiego pisma:  
„ 'Wszystko idz ie  zwyczaynym spo sobem,  i  
moż e  obecne  złe iest tylko ch imer ą ,  która się 
z rodzi ła  z n ieukonten towania  oppozycyi .  I  
w sa m e y  r z e c z y , na  cóż moglibyśmy się uska­
rżać. Naród ,  którego Minis trowie  w in te ­
resach wolnych  kraiów Ame ry ki  południowey 
widzą  tylko zapytanie handłu‘się tyczące, m u ­
si zapewne być obdarzony  naywidoczniey-  
szym geniuszem pol i tycznego przewidywania.  
I  n ie iesteśmyż zawsze ieszcze naygościnniey- 
szym i naygrzecznieyszym l u d e m ,  gdy nasza 
drukarnia królewska, mówiąca w imieniu Frart- 
cyi ,  tak wielką wynurza radość z odwiedz in 
S i d i - M a h m u d a ,  Posła Beja tunetańskiego? 
Nie  iesteśmyż naypotężnieyszym i nayoświe- 
ceńszym ze wszystkich ludów, kiedy się d o ­
wiadujemy z M i n is t e ry u m , iż w potędze i cy­
wil izacj i  mo żem y się zapasować z łu d a m i  B e ­
ja tune tańskiego?  Czyż nareszcie wesołością,  
źartobliwością i prawie błazeństwem nie prze ­
wyższamy wszystkich, gdy u nas wszyscy, na ­
wet Minis trowie sarni , albo tańcuią, albo tań­
czyć każą. Za nadto wielkie miałby pretensyć 
t e n ,  któryby tego wszystkiego nie uznał  za 
nayrnocnieyszy dowód pomyślnego stanu kra- 
iu. “
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D n i a  22. m . b .  zw ie d za ł  Sidi  -  M a h m u d  król .  
m e n n i c ę ,  gdzie  na  cześć i ego wybi to  p rzy  
n i m  m e d a l ,  na k tó rego  i e d n e y  s t r o n ie  a rab-  
skiemi  l i t erami  s toi  n a p i s :  „S id i  M a h m u d ,
P o s e ł  s ł aw neg o  Be ja  t u n e t a ń s k i e g o , r ac zy ł  
dziś  król.  m e n n i c ę  sw o ią  obecnością,  zaszczy-  
cić.“  N a  d ru g ie y  s t ron ie  była data i rok  p o ­
d łu g  chrzesciańskiey  i tu reck iey r a c hu b y .  _

C ią g łe  p o d n o s z e n i e  s ię  r e n t ,  m ó w i  D z i e n ­
n ik  P a r y s k i , o twie ra  l u d z io m  oczy.  _ O s o b y  
z na ią c e  s ię  na  r zeczy,  u m ie ią ce  ocen ie  ź ród ło  
i  m o c  n as ze go  k r e d y t u ,  i k tóre p rzewidz ia ły ,  
ź e  sz tuczn ie  sp r o w a d z o n e  sp a d an ie  i ch n i e  
m o g ł o  s ię  u t r z y m a ć ,  o d d a w n a  p r zyg o to w an i  
b y l i  n a  t ę  o d m i a n ę ,  i widzą, w  n ie y  n i e  co in ­
n e g o  , iak n a tu ra lną  m o c  sys tematu f in ans ow e­
go", k tóry na  r ó w n i e  p r aw dz iw yc h  zasadach  
s i ę  w sp ie ra ,  iak iest biegły w  i ch w y k on an iu .  
T e r a z  n a w e t  m n ie y  biegl i  ren tyśc i ,  którzy dla 
za s t a n o w io n e g o  kursu 3ch p r oc en tó w  zaczęl i  
p o w ąt p i ew ać  o korzyśc iach  za m ia n y  ren t ,  
i a sno  s ię  n a  rzeczy_ po zn ać  muszą.   ̂W i d z ą ,  
iź  t en k rok i e dyn ie  iest  dla ich korzyści  o b r a ­
n y ,  i tak ro z u m u i ą :  „ Jak iko lwiek  będz ie  kurs 
3p rocen tów ,  my  rentyści  m o ż e m y  pap ie ry  d o ­
stawać po  75 f r . ; a tak pap iery  na naszą  korzyść 
p o s u w a ć  s ię  będą .  P rz ypu śc i w sz y ,  źe  do dn ia  
5. S i e rp n ia  3 p r o ce n ta  p o d n io s ą  s ię  do 75 lub 
80;  to w id oc z n a  i e s t ,  źe p rze z  z a m i a n ę  my  
za  75 fr. to ma my , co inn i  za 8 ° - “  T a k  tedy 
p i s m a ,  które dotąd z a m i a n ę  r e n t  okrzykiwa ły 
i ako n i es zc zę śc i e ,  b ę d ą  ie n ie d łu g o  n apa s to ­
wać iako przywi ley.  , . ,

Z  n a d  g r a n i c y  h i s z p a n s k i e y  dn ia  
16. Czerwca .

D o n o s z ą  z T o l o z y ,  źe iuź n ic  n i e  s łychać  
o  b a n d z ie  50cm u z b r o i o n y c h ,  i ednakźe rnaią 
p o w o d y  do dom yś l an i a  się, źe  taka ban da  n ad  
r ze k ą  E b r o  złe broi .  O y c i e c  M a r a n o n  ( i  ra- 
pista)  odp raw ia  w tey chudl i  missy iną  p od r óż  
d o  N aw ar ry .  Każ e  o n  o p o k o iu  i i e d n o sc i ;  
za leca  z a p o m n ie n ie  tego co s ię  stało i p o ł ą ­
c z en ie  wszystkich s t r onn ic tw  w  i e d e n  inte res  
za  Króla i naród .  T o w a r z y s z y  m u _  G e n e r a ł  
S a n t o s - L a d r o n .  —  N i e  po tw ie rd z a  s ię  w i a d o ­
mość ,  iakoby F ra n c u z i  dn ia  1 , .Lipca z  twie rdz  
h iszpańskich ustąpić miel i .

Z  Ba rce lo ny  do n o sz ą  pod  d n i e m  I I .  C zer ­
w c a :  O n e g d a y  wieczó r  p r z y p r o w a d z o n o z G e -  
r o n y  do tu teyszego  więz ien ia  8 Oficerów o?

cho tn ikó w rojal istowskudi .  —  D o w i a d u j e m y  
s i ę ,  iż z miasta E s p a i a g u t r a  — 5 mil  żt ąu —■ 
uciekła część mieszkańców,  p o n i e w a ż  odkryto 
bliski w y b u c h n ie n ia  sp i s ek ,  p o d łu g  k tórego  
wygub ić  mi an o  wszystkich o l ib e ra l i z m  podey-  
r za nych .  Ci n ie szc zę ś l i w i ,  p r z y m u s z e n i  p o ­
rzucić swe fami l ie ,  aby  uyść sz tyle tom m o r d e r ­
c ó w ,  r atowal i  s ię uc ieczką na  w s ie ,  gdz i e  s ię  
spodz iewa l i  więcey  zna le źć  bez p ie czeńs twa .  
—  Nas ta łe  od  d w ó ch  m o ż e  ty god n i  z i m n a  
szkodzi ły bardzo  u r od za io tn  p o l o w y m ,  k tó r e  
i tak w caley Kastyli i  bardzo  l i c he  sprzę ty  ro-  
kuią,  p o n ie w a ż  po d lug iey  suszy m a ło  co d e ­
szczu spadło.  P ie k a rz e  nas i  podwyższy l i  z te­
go p o w o d u  ce nę  ch leba ,  co w pospól s twie  w ie l e  
zamięszan ia  narob i ło .  A b y  ie u c i s z y ć , p r z y ­
w ie d z io no  p ieka rzy  do po r z ą d k u .  —  Z  B u r ­
gos  do noszą ,  iź t am n i e d a w n o  takie by ły  m r o ­
zy  , iakich w mies iącu  Cz erw cu  n ikt  sob ie  n i e  
p r zy p o m i n a .  Z  tey zasmuc a iąc ey  p r z y c z y n y  
w in o  Can ta ro  p o d r o ża ło  o  2 i r anki .  T a k ż e  
zb o ż e  m o c n o  uc ierp iało .

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u  dn ia  14. Czerwca ,

Z d a i e  s i ę ,  iź r z ą d  chce un ikn ąć  n i e p r z y j e ­
m n y c h  skutków p r z y m u s o w e y  po życzk i ,  p o ­
s ła ł  b o w i e m  n o w e g o  P e ł n o m o c n i k a  do  L o n ­
d y n u ,  aż eb y  tam po ży c zk ę  p r z y p r o w a d z i ł  d o  
skutku.

Skazani  n i e d a w n o  na  w y g n a n i e  konstytu-  
cy in i  R e g i d o r o w i e  M a d r y t s c y ,  o t r zymal i  o d  
Kró la  p rze ba cz en ie .  M a ią  o n i  tylko u sp ra ­
wied l iwić s i ę  Kró lowi  z sw eg o  d aw n ie y sz eg o  
p o s tę p o w a n ia ,  po d z i ęk ow ać  m u  za i ego  ł a skę  
i p r zy rz e c  po praw ę .

U n i w e r s y t e t  Salamanca ,  n a y p i e r w sz y  w  H i ­
szpani i ,  n a y b a r d z i e y  s ię  op ie ra ł  n o w e m u  p l a ­
n o w i  uczen ia ,  X .  Malgar ,  Bi skup Ceu ty ,  wielki  
p rzy iacie ł  J e z u i t ó w , p os ł an y  był  do Sa la ma nk i  
w ce lu  up rz ą tn ie n ia  t r u d n o ś c i ; t ym cza sem  p o ­
większy ł  on  ie tylko,  dawszy wszystkim o d p r a ­
wę,  począwszy  od  Kanc le rz a  aż do naiemnika.  
i ogłos iwszy wszystkich ak a d em ik ów  za pol i ty ­
czn ie  n ieczys tych .  N a w e t  p ro fes so r ow ie  i b i ­
b l ioteka rze ,  którzy iuź się byli  usprawiedl iwil i ,  
m u s z ą  się n a n o w o  po d da ć  p r ze cz ys zcz en i u .  
K a n c le r z  uda ł  s ię  ze ska rgą do N u n c y u s z a  
A po s to l sk iego ,  a Bi skup do  R a d y  Kastylskiey.  

G ło s z ą ,  iź K o l u m b i a n i e  m ia n o w a l i  sw y m
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Konsulem w Gibraltarze, byłego Deputowa­
nego do Kortezów, M oreno Guerra.

M im o l icznych traceń rozbóyn ików , kra­
dzieże  w M adryc ie  nie ustaią; 10 do 12 zban-  
d y ,  którą ochotnicy  z M o n leag u d o  rozpędzili ,  
wkrótce traceni będę. —  Reskrypt królewski 
p o d  dn iem  21. z .m . wydany, nakazuie, ażeby 
za nieczystych uznani urzędnicy  i na  potem 
część swey pensyi p o b ie ra l i ,  aż dopóki Król 
w zg lędem  tego ostateczney nie  wyda uchwały. 
Z resz tą  Gaceta iest dość sucha i głębokie m il­
czen ie  zachowuie względem cięgle trwaiącey 
po ta iem ney  między stronnictwami w o y n y ;  ta 
n iezgoda  wielce zasmuca przyjaciół p o ko iu ,  
gdyż  n ie p o d o b n a ,  ażeby z takiego stanu r z e ­
czy co dobrego wyniknąć mogło. —  Dowia- 
du iem y  się z M e sy k u ,  źe tam braknie artyku­
łów  pierwszey potrzeby, któreby bynaym niey  
Jcraiowym fabrykom szkodliwe niebyły . Ż e la ­
zo  i stal kosztuią dwa razy tyle co p rzed tem ; 
wieśniak musi daleko droźey  niż dawniey że­
l a z o ,  o l iw ę ,  wódkę i t. d. opłacać. Mówię, 
źe  cudzoziem cy sę tam w większey ieszcze 
pogardzie  aniżeli H iszpan ie .  O laneta  miał 
Btauowcze n ad  Boliwarem odnieść zwycięz- 
two, i 6000 wysłanego przeciw n iem u  woyska 
na  głowę porazić.

P rzy b y ła  n iedaw no do Gibraltaru korwetta 
K olum biyska przywiozła manifest Boliwara 
do  mieszkańców drugiey półkuli ,  w którym 
m iędzy  in n e m i  wyrażono, źe, poniew aż E u ­
ropa  odbywa kongressa, aby oba światy zgięć 
p od  iarzrno n iew oli ,  państwa amerykańskie 
p odobn ież  łęczyć się w inny  ku zniweczaniu  
kroków przeciw ich w olności,  i dlatego on  
z iazd  pe łnom ocników  do Panam a rad z ić  M a­
nifest ten  natychmiast w Gibraltarze wydru­
kowano.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y  dnia 24. Czerwca,

E d y k t  Królewski uchylił podatek od soli, na 
okrętach Portugalskich wyprowadzaney. — 
P o d a tek  od  wywozu win zn iżony  został do 
połowy.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia 24. Czerwca.

Z  dobrego dowiaduiemy się źródła, iż Król 
dnia 2, Lipca osobiście zamknie Parlament.

O negday  zapytał s ię  w Izb ie  niźszey Pan. 
B rougham  P an a  C an ing , czy mu wiadomo 
o aresztowaniu  w W e n e c y i  G enera ła  D ev e -  
reux Ppotwierdził to P. C aning  z tym iednak do­
datkiem, źe n ieo trzym ał ieszcze otem wydarze­
n iu  urzędow ego  d o n ie s ie n ia ,  i źe podobno 
pom ien iony  G enera ł  dla tego został areszto­
w a n y m , iż podróżow ał za paszportem  am ery­
kańskim. — W czo ray  zebrawszy się Iz b a  n iż ­
sza siedziała do dziś 2giey godziny zrana, zay- 
m uiąc się  szczególniey sprawę missyonarza, 
nazwiskiem Shrew sbury , k tórego , iak P a n  
Buxton opow iadał,  bardzo n iegodn ie  na  wy­
spie Barbadoes utraktowano. N aprzód  ro b io ­
no  mu psoty podczas nabożeństw a, a potem  
zburzono  iego kaplicę, „ab y  metodystów do 
szczętu pozbyć  się z w yspy , “  rzucono  się 
n a  iego dom , po tłuczono wszystko na d robne  
kawałki i zam ordow anoby i samego missyona- 
rza, gdyby się  n ieby ł ucieczkę ratował, W  ro ­
cznicę tego zburzenia  zrabow ano m ieszkanie 
starey niewiasty ko lo row ey , która była zwo- 
łenn icę  m etodys tów , i te chan iebne  postępki 
bezkarnie uszły. P a n  C ann ing  nazwał te bez* 
prawia policzkowaniem parlam entu  angiel­
skiego. U chw alono  iednom yśln ie  podać adres 
N . Królowi z w ynurzen iem  n iechęci Iz b y  z po­
w odu  tych niegodziwości.

Dzis rano  zawinęł tu okręt Ju liana  z V e r a ­
cruz ,  zkęd dnia  1. z, m. wypłynął. Traktat 
między W . Brytanię  a M exykiem  został od 
Kongressu znaczną  większością kresek przy- 
ięty.^ P a n  M o r ie r  chciał wkrótce opuścić Me- 
xyk i spodziewany tu iest na  okręcie Egeria . 
W  Mexyku panuie  naywiększa spokoyność.

Rotszyldoskie certyfikaty francuskiey ren ty  
trzyprocentow ey przybyły teraz także do L o n ­
dynu.

P an  D o k to r  Struve z D re z n a  otworzył tu 
instytut kunsztownych wód m ineralnych.

R ektor szkoły L in c o ln -C o l le g e  w Oxfor- 
dzie, posłałX iężęciu  York, „w ielkom yślnem n 
obrońcy Kościoła i Króla“ — pięknego żywe­
go żółwia.

W ielce  szanow ny L o rd  H arborough  i przy­
jaciel iego, P an  Bailey , stawieni będę  przed  
sąd za to ,  źe w n iedz ie lę  nocną  porę  porzę- 
dn ie  przystroili stroza nocnego , gdy im  tenże, 
aby burdów niewyrabiali n a  u l icy ,  powagę 
swoią cicho być kazał.
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M am y pewność, sto! w Gońcu, Ze wszystkie 
plany do w łoskiego związku, o którym od nie-  
iakiego czasu m ó w i o n o , ustały, i Ze kongres  
dyplom atyczny w  M e d y o la n ie ,  bez skutku w  
tey m ierze s ię  zakończy. Wzbranianie^ s ię  
A n g l i i  n a leżen ia  do tego kongresu, n ie  iest,  
iak s ię  z d a ie ,  ied yn ą  trudnością. Pokazało  
s i ę ,  źe  ci w łoscy  X iąźęta ,  którzy z d om em  
B urbonów  są sp ok rew n ien i ,  n ie  zgadzaią się  
na ten plan. C zy owa dawna umowa familiy-  
na B u r b o n ó w ,  która w roku 18*4 ustała, a 
przynaym niey  zaw ieszoną  była, została o d n o ­
w io n ą ,  n ie  m o żem y  p ow ied z ieć  z pew nością .  
C ieszy nas to ied n ak ,  i ź o b e c n y  stan rzeczy,  
z e  w zględu na tamte kraie , n ie  będzie zn i­
szczony .  D la  tego kongres M edyolański m o­
że  s i ę  zatrudniać tylko uznaniem  n iep o d leg ło ­
ści A m eryk i p o łud niow ey ,  i sprawą Greków. 
Co się tyczy pierw szegn punktu, każde poru­
sz en ie  d yplom atyczne w tey m ierze iest dla 
nas zagadką. Szczęśc ie  B o liw ara , u zn an ie  
A n g l i i  i w ysłan ie  P. Karola Stuart do dworu  
Brazyliyskiego, zdaie s ię  iuż to pytanie rozw ią­
zało. Sama nawet Austrya n ie  m oże  być wąt­
pliwą w zg lęd em  skutków, które m ieć będą u- 
kłady A n g ie lsk ie g o  P o s ła  w B i o  Janeiro z p o ­
tw ierdzen iem  Króla Portugalskiego.^ Co się  
tyczy Francyi i Prus, tośmy iuż p ow ied z ie li  i 
powtarzamy ieszcze ,  źe ich  interes handlow y,  
który w ob ecn ym  stanie towarzyskim iest in te­
resem  głów n ym , sam przez s ię  wskaże im sto­
sunek do n ow ych  państw A m eryk i p o łu d n io ­
w ey .  N a  takową politykę n ie  patrzymy wca­
le  zazdrosnem  okiem , i  A n g l ia  iuż z początku  
tego roku w tym w zglądzie  iak nayliberalniey-  
sz e  zasady wynurzyła . N ie m o ź e m y  wszakże  
działać przeciw  n a u c e ,  iakąśmy w tey m ierze  
zaszczepili;  n iechcąc shańbić im ienia  brytań- 
skiego. Co s ię  tyczy St. D o m in g o ,  to k r a n -  
cya tem sp okoynieyszą  być może, ile źe  nasz  
rząd, nawet po ostatnich uchwałach kongresu  
w  Haity od raz przyiętych zasad n ie  odstąpił. 
Sprawa Greków teraz ieszcze w  tak n ie d o j ­
rzałym  iest s tan ie ,  źe  p ow ied z ieć  m ożna, iż 
kongres M edyolański tyle m oże rozstrzygnąć  
tę rzecz, iak ci, co zbieraią liberalne podpisy  
dla Greków w  E u rop ie .  —  N ie  m ożna wąt­
p ić ,  źe  ie szcze  ie d n e y  wyprawy potrzeba b i ­
d z ie ,  aby tę rzecz w y ia śn ić ,  i nieusta loney  
dotąd polityce E uropy, w którey A nglia  po­

m im o  te g o ,  co  m ó w ią ,  ma sw óy u d z ia ł ,  dać 
p ew n y  kierunek. A b y  s ię  w  tym w zg lędz ie  
u sp ok o ić ,  potrzeba raz ieszcze  list Pana K an-  
n in ga  do Pana f io d io s  odczytać:  Ż yczen ia
p rzyiacio ł cywilizacyi są szan ow n e  i otwarcie  
s ię  do nich przyznajem y; le cz  aby dzia łać  
sk uteczn ie ,  trzeba działać s tosow nie  d o  p o­
trzeb p o w sz ec h n eg o  pokoiu i równowagi E u ­
ropy. Sprawa Greków w  tym dniu s ię  roz­
s trzy g n ie ,  gdy s ię  zu p e łn ie  ukończona poka­
ż e ,  tak, iż różne mocarstwa z równą b ez in te ­
resow nością  za nią s ię  będą m og ły  uiąć, a ża­
dna n ie  będzie  sob ie  w yłącznych  praw pro-  
tektorstwa rościć. Dopóki to nienastąpi, spra­
wa ta musi być uważana za osob n ą  walkę T u r ­
ków z Grekami. —  T o  zd a ie  nam s ię  iest  
treść M edyolańskiego  kongresu, i sp od z iew a­
m y s i ę ,  źe iego wypadki ani w pływow i W i e l -  
kiey łirytanii na przeszkodzie n ie  b ęd ą ,  ani 
p okoiu  stałego lądu n ie  zm ieszaią .

Goniec udziela pisma z Tryestu  pod d n ie m  
7. Czerwca z takim napisem ; „ P o m y ś ln e  d o ­
n ies ien ia  dla Grekow“ , zawiera o n o  zayścia  
zn a iom e pod N avarino .

W  Bath miały być w iad om ośc i z  I n d y .  
w sch od n ich ,  źe Król i Królowa z  A v a  w  m a 1 
ł e y  twierdzy, do którey się schronili,  poyma*  
ni zostali przez A nglików . Bogactwa znale*  
z io n ę  przy n ich ,  m iały  być tak wielkie, źe  na* 
ie d n eg o  porucznika przypada J8,000 f. sterl.

Sir W alter Scott doniósł w pismach p u b l i ­
cznych ,  iż opisze życ ie  N ap oleon a .

Gazety Irlandzkie donoszą  lako rzecz  na­
der osob liw szą , iż  nieiakiś H y n n  z żon ą  sw ą  
i p ięc iorg iem  dzieci przeszed ł od religii kato- 
licktey do protestatskiey.

Gazeta E l  S o l z  dnia rg. Marca d o n o s i ;  źe  
w  M exyku  M inister Spraw Z ew n ętrzn ych  u- 
p ow ażniony  został od Prezydenta do zawarcia  
traktatu handlow ego z angielskim i Kom m is-' 
sarzami.

Jedna z Edynburgskich gaze topow iad a  tkli­
w e  zd a rz en ie ,  które m oże bydź nauką dla 
m łodych  p an ien ek ,  iak m ało  n iezn a iom ym  
m ężczyzn om  ufać należy. P ew ie n  m ło d z ie ­
n iec  odprawił przed nieiakim  czasem podróż  
do ie d n ey  szkockiey w s i ,  s ław n ey  swetn po- 
wabnern p o ło że n ie m  i m ineralnem i w odam i.  
Córka gospodarza, którey on  s ię  w o so b ie  
m łodszego syna pew ney znaczney fam ilii
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g z k o c k i e y  p r z e d s t a w i ł ,  p o l u b i ł a  g o ,  a  o n  z n a ­
l a z ł  s p o s o b y  w y ł u d z e n i a  z  n i e y  p o d  r o z m a i t e -  
i n i  p o z o r a m i  z n a c z n ą  i l o ś ć  p i e n i ę d z y .  N a k o -  
n i e c  p o ż e g n a ł  6 i ę  p r z y r z e k u i ą c  w  p r z e c i ą g u  
Ic i lku t y g o d n i  p o w r ó c i ć  i o ż e n i ć  s i ę .  P o  j j c h  
m i e s i ą c a c h  o d b i e r a  l i s t  z  w i ę z i e n i a  p o ł u d r i i o -  
w e y  S z k o c y i  p i s a n y .  K o c h a n e k  d o n o s i  i e y ,  
ż e  g o  d l a  b a g a t e l n ó y  s u m m y  u w i ę z i o n o ,  i  o -  
r a z  p r o s i ,  a b y  g o  u w o l n i ł a .  W i e r n e  d z i e ­
w c z ę  u d a i e  s i ę  n a t y c h m i a s t  z  p i e n i ę d z m i ,  k t ó ­
r e  t y l k o  m o g ł a  z e b r a ć ,  w  p o d r ó ż ,  i  p r z y b y ł a  
n a k o n i e c  n i e  b e z  t r u d ó w  w  n i e z n a i o m e y  s o ­
b i e  o k o l i c y ,  n a  m i e y s c e  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a .  
S t a ł y m  k r o k i e m  i d z i e  p r z e z  u l i c ę ;  l e c z  w k r ó t ­
c e  w s t r z y m a ł  i ą  w i e l k i  n a t ł o k  l u d z i .  L u d  
p r z y p a t r y w a ł  s i ę  c h ł o ś c i e  p e w n e g o  z b r o d n i a ­
r z a  ; a p a n i e n k a  w s z e d ł s z y  n a  w s c h o d y  s k l e p u  
p o z n a i e  w  c h ł o s t a n y m  z b r o d n i u  p r z e d m i o t  
s w e y  m i ł o ś c i ,  z  n a p i s e m  n a  p i e r s i a c h :  „ c h ł o ­
s t a  z a  z ł o d z i e y s t w o .  “  N i e s z c z ę ś l i w a  p a d ł a  
b e z  z m y s ł ó w ;  p o  n i e i a k i r n  c z a s i e  p r z y s z ł a  
w p r a w d z i e  d o  s i ł ,  l e c z  r o z u m  u t r a c i ł a ,  —  
P o w r a c a  t e r a z  d o  d o m u  s t a w s z y  s i ę  o f i a r ą  
p o d ł e y  n i e g o d / i  w o ś c i , k t ó r a  o d n o s i  z w y ­
c i ę s t w o  n a d  n i e d o r o z u t n i e w a i ą c ą  s i ę  n i c z e g o  
z ł e g o  n i e w i n n o ś c i ą .

S  z  tv e c y a.
Z e  S t o k h o l m u  d n i a  17.  C z e r w c a ,  

S z t o k h o l m s k i  d z i e n n i k  z a w i e r a  n a s t ę p u i ą c y  
a r t y k u ł  z  d n i a ^ 4  m - '■ „ P r z e d  d w o m a  n i e ­
m a l  m i e s i ą c a m i  w y n u r z y l i ś m y  ż y c z e n i a ,  a b y  
s t o s u n k i  h a n d l o w e  z  n o w e m i  p a ń s t w a m i  A m e ­
r y k i  p o ł u d n i o w e y  m o g ł y  p r z y i ś ć  d o  s k u t k u ;  i 
p o d o b n o  r a z  i e s z c z e  t o  ż y c z e n i e  p o w t ó r z y ć  
t r z e b a .  N o w e  p o t r z e b y  w  ż y c i u  t o w a r z y s k i e m  
f i i ę z i a w i a i ą ;  h a n d l u i ą c y  d o  i a k i e y  b ą d ź  n a l e ­
ż ą c y  k l a s s y ,  c z u i ą  p o t r z e b ę  c i ą g ł e g o  r o z w i i a -  
n i a  s i ę  t e g o  s t o s u n k u ;  a d u c h  h a n d l u  p r z e z  
t y l e  u c i e m i ę ż a n y  w i e k ó w  p r a g n i e  s o b i e  o t w o ­
r z y ć  n o w e  p o l e .  B o i a ź ń  n i e  m o ż e  m i e ć  w p ł y ­
w u  n a  n a r ó d ;  b o  S z w e d a  a n i  m y ś l i  a n i  r o z s ą d ­
k u  n i e  m o ż n a  u i ą ć  w  w i ę z y ;  t y c h  d ó b r  n a ­
s z y c h  s t r z e ż e  r z ą d  i w s p i e r a .  N a s i  ż o ł n i e r z e  
s ą  n a s i  w s p ó ł o b y w a t e l e .  P r a w d a ,  ź e  a n i  d o ­
s y ć  m o c n i  a n i  d o s y ć  p o t ę ż n i  i e s t e ś m y ,  a b y  n a  
c z e l e  e u r o p e y s k i e y  r e w o l u c y i ,  c z y  t o  r e l i g i y -  
ney c z y  p o ł i t y ę z n e y  s t a n ą ć ;  S k a n d y n a w i a  l i ­

c z y  t y l k o  4  m i l i o n y  m i e s z k a ń c ó w ,  a  p r z e t o  n i a  
p o t r a f i  d o k a z a ć  t e g o ,  c o  30  d o  4 0  m i l i o n ó w :  
a l e  g e o g r a f i c z n e  p o ł o ż e n i e  p ó ł w y s p u  d a i e  i e y  
s p o s o b n o ś ć ,  r o z k r z e w i e n i a  s w e g o  h a n d l u  i 
p r z e m y s ł u ;  i m o ż e  t o  u c z y n i ć  b e z  z a s z k o d z e ­
n i a  i n t e r e s o m  ś w i a t a  d a w n y m  l u b  n o w y r n .  
T e  i n t e r e s s a  m u s z ą  s i ę  z  s o b ą  p o ł ą c z y ć  w  i e-  
d n o ;  k o n s t y t u c y i n e  w i ę c  r z ą d y  u w a ż n e  b y ć  
m u s z ą .  Z a s a d o m  t e r a z  p r z e w o d n i c z y  b l a s k  
ś w i a t ł a  n i e  d a i ą c e g o  s i ę  p r z y t ł u m i ć ;  t y m  z a ­
s a d o m  n a d a ć  k i e r u n e k  w s t e c z n y ,  b y ł o b y  b a r ­
d z o  t r u d n ą  i e ż e l i  n i e p o d o b n ą  r z e c z ą .  P o -  
d ł u g  t y c h  z a s a d  l i b e r a l n y c h  ż y c z y m y  s o b i e ,  
a b y  n a s z  r z ą d ,  k t ó r y  n i e  z o s t a i e  p o d  o p i e k ą  
ż a d n e g o  m o c a r s t w a ,  p o s t a r a ł  s i ę  d l a  n a s  w A-, 
m e r y c e  p o ł u d n i o w e y  o  m i e y s c a ,  g d z i e b y ś m y  
n a s z e  ż e l a z o ,  d e s k i ,  m a ź ,  p ł ó t n o  n a  ż a g l e  i 
t. d ,  o d s t a w i a ć  m o g l i . “

P a ń s t w o  O t t o m a n s  li i e.
Z  C a r o g r o d u  d n i a  36.  M a j a .

D n i a  3 0 .  t. m .  o d e b r a ł  F r a n c u s k i  P o s e ł  H r .  
G u i l l e m i n o t ,  A u s t r y a c k i  I n t e r n u n c y u s z  O t t e n -  
f e l s  i P r u s k a  L e g a c y a  d e p e s z e  z  P e t e r s b u r g a ,  
k t ó r e  m a i ą  z a w i e r a ć  w y p a d e k  n a r a d z e ń  t a m e ­
c z n y c h  w  s p r a w i e  G r e k ó w .

"Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

D nia  1. Lipca  1825 . Papiera­
mi
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D O D A T E K

do

N ru  5 4 ,

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 6. ŁipCa 1825. )

P a ń s t w o  O t t o m a ń s h i e ,

Ż  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j '  dn ia  30.
M aja.

Z  Korfu donoszą co następuier  „ W ia d o ­
mo o  zn iw eczeniu  układów niszczycielskich 
syna M eherneta  A leg o ,  o spustoszeniu części 
iego  f lo ty ,  i pożarze w M odon , Grecy uwa­
la ć  się  mogli zwycięzcami, gdy dnia 19. M a­
ja  pokazała się flotta pod sprawę T o p a la  B a­
szy ,  z  2000 kozaków , 1500 janczarów i 800 
A z y a tó w , którzy w okolicy N awaryna n a  ląd 
-wysiedli. Zw ycięztw o stało się znow u  wą- 
tpliwem. O b lężen i  na widok zb liżaiącegosię  
n iebezpieczeństw a zatknęli białą chorągiew, 
n ie  żeby  kapitulować, gdyż  wszyscy gotowi 
byli u m rz e ć ,  lecz ażeby dać swoim znak umó­
w iony . N iespodzian ie  uderzaią  G recy  z stro­
n y  lądu  i m orza n a p o h a ń c ó w , którzy oczeki­
wali układów . M iaulis  wpiera się do  portu i 
pali okręty W ice-A dm ira ła  T o p a ł-B aszy ,  g ro ­
mi woysko lądow e i rozprasza kozaków, azya­
tów, ianczarów i  podw óyne zwycięztwo zwia- 
gtuie tryum f krzyża. Stało s ię  to dn ia  19. M a­
ja w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego (po­

dług  grec. kał.). Z ap ew n ien i  iesfeśmy o wy-! 
p ad k u ,  lecz  bliższe szczegóły n ie  są n a m d e ­
szcze w iadom e, co iednak n ied ługo  potr\ya.

A n d rz e y  V okos M iaulis , A d m ira ł  g r e c k i e j  
f lo ty , który i w tegorocznóy wyprawie tak 
świetną, grał ro lę ,  iest z N egropon tu  z n iskie­
go rodu . P rzydom ek Miaulis miał o trzymać 
ocl okrętu pew nego T u rczy n a  w Krecie, który 
s ię tak nazywał, Z  początku biedny żeglarz 
w in ien  swe szczęście iedyn ie  n iezm ordow a- 
ney  czynności i n ieus traszone j  odw adze  w 
żegludze. U d a ło  mu się pom im o  krzyżują­
cych okrętów angielskich , w czasie ostatniey 
tvoyny , dostać się  nieraz do  Hiszpańskich i 
F rancusk ich  porto w ,  przezco pozyskał n ie­
z m ie rne  sum m y. W ybudow ał o n  nayp ier-  
Wszy wielki okręt w H y d rz e .  L ecz  w żeglu­
dze do  Portugalii  okręt ten  s ię  rozbił, p rz e z -  
co utracił naraz wszystkie owoce swych wiel­
kich usiłow ań: okręt i ładunek , P ó źn iey  po­
służy ło  m u  znow u szczęście, i  po  n ie iak im  
czasie powetował swey 6traty. Cnotliwy jako 
obyw ate l ,  m ąż i oyciec, z iednał sobie p o ­
w szechny szacunek. Podczas w ybuchn jen ia
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rewolucyi zdawał się zrazu chcieć obojętnym 
pozostać widzem. Chciał nawet porzucić H y­
drę. Lecz zapatrzywszy się z rozwagą na po­
łożenie swoich spótobywateli, i na postępo­
wanie Turków , poświęcił się sprawie oyczy- 
źny, i przykład iego działał na naywaleczniey- 
szyeh mężów. Z wielką odwagąłączy on głę­
boką roztropność, która nie iest owocem wy­
chowania lub ukształcenia umysłu, lecz bas- 
cfzo zdrowego rozumu i krwi zimney. O d ­
znaczył się dawniey w dwóch spotkaniach 
morskich na wysokości Patras, gdzie odniósł 
zwycięztwo. Po upadku Chios, kiedy wszy­
stkie wyspy drżały , kierował nayszczęśliwszyrn 
wybiegiem, który Baszy zagładę przyniósł. 
P odobnież  podczas lata roku 1824 wiele się 
przyłożył do zniweczenia zamiarów połączo- 
ney  eskadry zdobywcy Ipsary , Kapudana 
(Khoreb) Baszy i Wicekróla Egipskiego.

E .  S, Mittler w Poznaniu w rynku Nr. 90. 
otrzymał znowu

D Z I E Ł A
J A N A  K O C H A N O W S K I E G O

w i e r s z e m  i p r o z | .
Z  popiersiem  A u to r a .

W  d w ó c h  t o m a c h .
w  W r o c ł a w iu  

u  W i l h e l m a  B o g u m i ł a  K o r n a ,  
t  8 J  5-

Cena, poszyte 8 Złt. czyli 1 Tal. 8 dgr.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zwyczay wprowadzony i zachowany dotąd, 

ażeby fóry przybywające na targ z zbo­
żem do miasta Poznania, na repara- 
cyą bruku kamieni trzy w mieyscach 
na  wiezdzie do miasta wskazanych 
składały,

zdaie się iść w zapomnienie; przypominaiąc 
przeto ostrzega się Publiczność, źe za każdy 
brakuiący kamień, uchybiaiący w oddawaniu

powyż wymienioney liczbie kamieni, grosz 
polski czyli dwa fenigi zapłacić będzie zmu- 
szony,

Poznań dnia 25. Czerwca 1825.
Król. Dyrektorium Policyi i miasta*

O B W IE S Z C Z E N IE .
Assessor Sądu Pokoiu F r y d e r y k  L e o ­

p o l d  A l e x a n d e r  Z w e i g e l  z "Rogoźna, 
z JP . E m i l i ą  W i l h e l m i n ą  H a e s e ,  kon­
traktem przedślubnym z dnia są. Maia r. b. 
wspólność maiątku 1 dorobku pomiędzy sobą 
wyłączyli.

P oznań  dnia 9. Czerwca 1825.
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

 ̂ O B W I E  S Z C  Z E N  11 7  ~
Wiadomo się czyni, iż J o a n n a  K a r o l i ­

n a  z W a n d e l t ó w  zamężna S c h m i d t  do­
szedłszy doletności z małżonkiem swym su­
kiennikiem J a n e m  S c h m i d t  w Czernieie- 
wie, wspólność maiątku i dorobku pomiędzy 
sobą wyłączyli.

Poznań dnia 24. Czerwca I825-'
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W e wsi Uzarzewie w Powiecie Szredzkim 

połoźoney, iedna pańska i dwie chłopskie sto­
doły , pod Nrems4 i 6 wybudowane i to przez 
antrepryzę uskutecznione bydź ma.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin na 
d z i e ń  7. L i p c a  r. b. 

przed Deputowanym Konsyliarzem Sądu Zie­
miańskiego B r u c k n e r  zrana o godzinie gtey 
w lzbie naszey Instrukcyiney; na takowy z tern 
oznaymieniem wzywamy, iż naymniey żądają­
cemu antrepryza daną bydź ina,

Ariszlag  ̂ budowli w naszey Registraturze 
konkursowey przeyrzany bydź może.

Poznań dnia 5. Czerwca 1825.
Król. Pruski Sąd Ziemiański. 
O B  W I E S ~ Z C Z E N I e 7"

Uwiadomiamy ninieyszem Publiczność, i i  
zatradowane w Rosnowie koło Poznania bydło 
i gospodarskie sprzęty na rzecz Ur. Cypryana.



69 7

JarccIiowsKego przez publiczną, licytacyę 
sprzedane bydź mąię. D o  sprzedaży tegoż 
bydła i sprzętów, wyznaczony iesfc we wsł R o ­
snowie termin na

d z i e ń  u ,  L i p c a  r. k. 
zrana o godzinie 9. przed Referendaryuszem 
Sędu Ziemiańskiego K i i n t z e l ,  n a  który 
maięcych chęć nabycia wzywamy.

P oznań  dnia 14. Czerwca 1825.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
W ie ś  szlachecka P om arzany  Kościelne z 

Parcewem  i  Bledniewkę, w Powiecie Gnie- 
2ninskim , która według sędowey taxy na tala­
rów 33,873» śgr. 8» den. 3 iest oszacowaną, na  
wniosek Królewskiego Banku Berlińskiego dro­
gę publiczney licytacyi naywyżey daięcemu 
sprzedanę bydź ma,

D o  tey sprzedaży wyznaczone sę termina li­
cytacyjne n a

d z i e ń  30.  W r z e ś n i a  r. b,„ 
d z i e ń  14.  S t y c z n i a  1826 . ,  i n a  
d z i e ń  2 8- K w i e t n i a  1 8 2 6 , ,  

z których ostatni iest peremtorycznym , przed 
D epu tow anym  Sędzię naszym Ziemiańskim 
W .  J e n t s c h  zrana o godzinie 9. w Sali Sę- 
d u  tuteyszego odbyć się rnaięce.

T e rm in a  te zdatnym posiadania nabywcom  
podaię się do wiadomości z tem wezwaniem, 
aby się na  tychże stawili i swe pluslicytum po ­
dali.

T axa  każdego czasu w registraturze naszey 
przeyrzanę bydź może.

Gniezno dnia 25. Maja 1825.
Król. Pruski Sęd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
W ie ś  szlachecka Wilkowia wraz z m łynem  

Wilkowiczki pod  jurysdykcyę naszę w P ow ie ­
cie Gnieznińskim sytuowana, która według sę­
dowey taxy na 10,993 Tal. 25 sgr. 3 den. iest 
oszacowanę, na wniosek Król. Banku w Berli­
n ie ,  drogę publiczney licytacyi naywyżey po- 
daięcemu sprzedanę bydź ma. D o  tey sprze­
daży wyznaczone sę termina licytacyi

n a  d z i e ń  30. W r z e ś n i a  r. b. 
n a  d z i e ń  14,  S t y c z n i a  1.826. i 
n a  d z i e ń  29. K w i e t n i a  1826.

H których ostatni peremtorycznym iest przed 
D epu tow anym  Sędzę naszym Ziemiańskim W . 
Je n tsc h ,  zrana o godzinie 9. w sali Sędu tu- 
teyszegoodbyć się maięce.

O  terminach tych uwiadomią się zdatnych 
do posiadania nabywców z tem wezwaniem, 
aby na  tychże stawili się i swe pluslicituin p o ­
dali.

T ax a  każdego czasu w registraturze naszey 
przeyrzanę bydź może.

G niezno  dnia 26. Maia igsg .

Królewsko-Pruski S |d  Ziemiański.

Bracia Adam Ja n  T om asz  i Stanisław de 
W oyciechow scy , przez ich  Mandataryusza 
Kommissarza Sprawiedliwości D ech en d ,  pod 
dn iem  18. z, m. o publiczne wezwanie ich 
brata A n to n ieg o  de Woyciechowskiegó, któ­
rego życie _ i pobyt nie iest w iadom e, koń­
cem uznania  onegoź za n ieźy ięcego , dom a­
gali się. Gdy taż prowokacya iest ugrun tow a­
n a ,  więc rzeczony A n to n i  de Woyciecho- 
w sk i , syn rodzony zmarłego w roku 1795 
w N eugucie  pod H am m ersteinem  posiadacza 
Lem anstw a Kazimierza de Woyciechowskiego,

który  w roku 1787 do  wtenczasowey 
Polski Austryackiey się udał,  ztęd w 
służbę Xięcia Bereska wszedł, i z 
tymże do N ow ey Jastrzembicy rvGal- 
licyi poszedł, od roku  I8O1 zaś ,  żas 
dney dalszey wiadomości o swoiem ży­
ciu i pobyciu nie d a ł ,

lub  gdyby te n ż e ,  iak tw ierdzono , w samey 
rzeczy nie miał być przy ży c iu ,  nieznajomi 
Sukcessorowie lub sukcessyę bioręcy teg o ż ,  
ninieyszym wezwanemi zostaię, aby się w 
przecięgu dziewięciu miesięcy, naypóźńiey 
zaś w terminie prejudycyalnyra
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na  dzień 5. Października roku 1825, 
w Izbie Sessyonalney Królewskiego Sądu N ad. 
ziemiańskiego Pruss Z ach o d n ich ,  przed D e­
putowanym Jm ci Panem  Assessoreti; SąuLi 
Nadziemiańskiego Reidenitz  wyznaczonym , 
albo osobiście albo na  p iśm ie , lub przez 
P lenipotentów  przystąp m a iąc jch ,  na których 
eventualiter podaią się tuteysi Kommissarze 
Sprawiedliwości K onrad ,  Szmytt,  R aabe , i 
N itka ,  meldowali, należycie się legitymowali, 
a  gdyby A n to n i  de Woyciechowski w samey 
rzeczy z tego zszedł świata, tego należycie 
udowodnili, i potem dalszey decyzyi wzglę­
dem  wydania maiątku A ntoniego ' de W oy- 
Ciechowskiego albo n a  rzecz tegoż lub na 
rzecz Sukcessorów onegoź wylegitymowa­
n y ch  oczekiwali. Gdyby zaś w rzeczonym 
term inie  A n to n i  de Woyciechowski lub nikt 
więcey meldować się n iem ial,  więc uznany 
będzie A n to n i  de Woyciechowski za nieży­
jący , bracia tegoż A datn  Ja n  T om asz  i Sta. 
nisław de Woyciechowscy za iedynych pra­
wnych Sukcessorów pozostałośti ich rzeczone­
g o  brata poczytani i tymże dyspozycya n ieo ­
graniczona nad tą i  pozostałością oddaną zosta­
nie. T o  samo bliżsi bib rów nie bliscy Sukcesso- 
rowie A nton iego  Woyciechowskiego , któ- 
rzyby się później m eldowali, obowiązani b ę ­
dą  ^wszelkie postępowania i dyspozycye prawo- 
maiących braci de Woyciechowskich przyznać 
i przyimować, bez żądania złożenia  rachun­
ku  lub  wynagrodzenia za miane uży tk i , i tyl­
ko tern kontentować się m uszą , co  wtenczas 
z maiątku wezwanego ieszcze by się pozostało,

W  Kwidzynie dnia 12. L is topada 1824.

Królewsko-Pruski Sąd Nad-Ziemiański 

Pruss Zachodnich.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Na wniosek Kroletyskiey Regency i w Bydgo- 

§£«.2y z  dnia 16. Czerwca r. b., ma bydż Kas- 
syera powiatowego K l a r  wyłącznie właściwie 
przynależący się ruchom y maiątek, który pod 
dniem  7. Kwietnia r. b. pod sądowy areszt 
wzięty i oszacowany został, publicznie sprze­
d any ; do tey sprzedaży wyznaczyliśmy termin 

n a  d z i e ń  2,9. L i p c a  r .  b. 
zrana o godzinie 8. tu w pomieszkaniu Klar, 
na  który ochotę  kupna maiących ninieyszem 
zapozywamy.

Sprzedać się maiące effekta skfadaią się z ró ­
żnych sprzętów dom ow ych, k o n i ,  wozów, 
k rów , żerów , siodł i narzędzi w i e r z  cho­
wy c h ,  pościeli, mebli i t. d.

Chodzież dnia 27. Czerwca 1825.

Królewsko-Pruski Sąd Pokoiu.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
Folw ark  Bargiel do  massy likwidaeyiney 

niegdy poborcy powiatowego Stramke należą-, 
ey , pół mili od Krotoszyna nad drogą Oda- 
lanowską p o ło ż o n y ,  na 2077. T a l .  22. śgr. 
oszacowany, w terminach przed D epu tow a­
nym  Sędzią Kosmeli

n a  dzień ir. Kwietnia 1825, 
n a  dzień 13. Czerwca 1325.

 ̂i  na  dzień 24. Sierpnia 1825* 
o godzinie 10. zrana w lokalu naszym sądo­
wym wyznaczonych, z których ostatni perem- 
ptorycznym iest ,  dla zaspokoienia wierzycieli 
nay więcey daiącemu publicznie  sprzedany 
by d i  m a ,  na które to term ina chęć kupna i 
zdolność posiadania maiący ninieyszem zapo  
zywaią się.

Taxa w registraturze naszey podczas go­
dzin służbowych przeyrzaną b y d i  może,

Krotoszyn dnia 10. G rudnia 1824-

K i ą ź ę c y  Th urn i T a x i s  S ą d  
X igstw a .

CDodatek drugi.-)
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O’B W i  E S Z C Z E Ń I E.

G rU nt  d a w n ie y  Cinski ch '  a t er az  do  f u n d u s z u  
K e s t a u r a c y i n o  - b u d o w n i c z e g o  na l eżący ,  w p o ­
l u  J e ż y c k i m  na  d r o d z e  ku  G o r c z \ m e  s y t u o w a ­
ny ,  10 rno rg  o b e y m u i ą e y ,  m a  byd ź  w y p u s z c z o ­
n y  n a n o w o  w d z i e r ż a w ę  t r z e c h l e t n i ą ,  to ies t  
od  Ig o  S tyczn i a  i gaó. '  aż  do  o s t a t n i eg o  G r u ­
dn i a  i b a g .  n ay w ip c e y  da i ące rnu .  -

T e r m i n  I icytacyi  w y z n a c z o n y  ies t  n a  

d z i e ń  i a .  m i e s i ą c a  i r o k u  b i e ź »

p r z e d p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  9. w  I z b i e  ses syo-  
naln t -y  n a  r a t u s zu ,  .na  k tó ry . z ap r a sz a  mażą cych  
ch ę ć  p o d i ę c i a  s i ę  tey dz i e r żaw y .

W a r u n k i  l icytaćyi  rr iogą b y d ź  p r ż e y r ż a n e  w 
z w v c z a y n v c h  cod  d n a c h  s ł u ż b o w y c h  W regi-  
s t f a t u r ze  r a t u s z n e y ,

P o zn a ń  dnia 1. L ipca Ig25*

Król. Dyrektorium Policyi i miasta.

GYTAGYA EOYKTALNA.

lila ska r gę  D o r o t y  z  F i d l e r ó w  W a r k o c k i e y  
Wyro bn i cy  z  W i t a s z y c  p o d  J a r o c i n e m ,  n a p r z e ­
c iw m ę ż o w i  s w e m u  J ę d r z e i o w i  W a r k o c k i e m n  ;

Ż o łn i e r zo w i  p o l s k i e m u ,  dop rSsza i ąeey  się;  a b y  
z p r z y c z y n y  i ego o d  lat  13. n i e p r z y t o m n o ś c i ,  
p o z w o l e n i e  w  i n n e  ma l źeń s t ryo  u d z i e lo ne  i ey  
b y ł o ;  w yz n a c z y l i śm y  do o d p o w i e d z i  n a  r z e ­
c z o n ą  skargę  t e r m i n  n a

d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r . - b .

p o p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3.  w  I z b i e  Są d o w e y  t u  
p r z y  T u m i e ,  na  k tóry J ę d r ż e i a  Wa rko c k i eg o .  
p o d  z a g r o ż e n i e m  z a o c z n e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  z 
in iuysca  sw ego  p o b y tu  n i e w i a d o m e g o ,  n i t u ey -  
s z e m  z a p o z y w a m y ;  '■

W  P ó z n a n i t r d t i i a  24; C ze rw c a  1825.

Sąd Konsystorza ■ Gen&taJriegó * Arcy-Bhkupiego 
Boznahskkgo.

A U K C Y A.

\ Y  S o w i n c u  p od  M o s in ą  p r z e d a w a ń e  b ę d ą  
publ i czni e*  d n  i a 11.  L i p c a  r. b. z r a na  o g o ­
d z i n i e  gtey n a y w s ż e y  p o d a i ą c y m  za  g o t o w ą  
za r a z  zap ł a t ą ,  g r u b ą  m o n e t ą ,  13 szpik  m ł o ­
d y c h  doy r i ych  krów*, 20 sz tuk  j a ł owic  z r ó ­
żn y c h  l a t ,  około  350 sz tuk o w i e c  r ó ż n e g o  g a ­
t u n k u  i l a t ;  i w i e p rz e .

So w in i e c  d n i a  5.. L i p c a  1 82 5 *

O b t e a.



7oo

Nowy Mahoniowy trzystrorsowy Fortepian 
X pięciu odm ianam i, maiący ton szczególniey 
dobry i w ybitny, za którego dogodność rę. 
czy utworca, stoi do przedania u kupca Scholz 
W starym rynku No. 46.

W  browarze suiccessorów P . T schuschkico 
Środa zlewka pszennego piwa; wyrobione w 
k aid f Sobotę iędaięcyra odstawi się.

Jęczmień » * 
Owies . . , 
Taterka . , . 
G roch . . ,
Zierniaki . . 
Siana cetnar a i 
Słomy kopa . 
Masła garniec .

10 ff. 
•  •

•  •

Zh «»• do 21.
a 8 — a ł 5
s 8 — 3 la
3 8 — 3 15
3 — — 3 12
1 — — 1 12
2 »5 — 3 —

15 — — ——
5 *5 — 6 —

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e

S P R O S T O t r A x r e .
L a d e m t

W  drncim aodatku Gazety N r. 53. « dnia a. Lipca Pszenica
tamiast Huitier trzeba czyta i  H u  t i e r .  Źy*0

Jęczmień wielki
  Jęczmień mały

.............  ......... ........ . Owies
Groch

*  ,  W o d p
Ceny zboza na Pruska miarę i wagę Pszenica (biała)

Zyto
Jęczmień wielkiw Poznaniu.

D  ni  a 4. L i p c a

Pszenica 
ty to  . t

Owies 
Groch

Zł. gr. de Zt. gr. Kopa słomy
7 — — 7 8 Cetnar siana
5 ~  — 3 8

Czerwca 1825.

Jgr. fen. Tal. śgr. fen.
7 6 i l 3 9ai 3 - — — —

ao - — 16 11
1 5 — - _ —. mm m

17 6 A — i a 6
— r *8— — —

śgr. fen. Tal* śgr- fen.
15 — ’ i I 12 6
ao — - — 18 Sao — - — 17 6
*5 — - — — __
16 3 - — 12 6
21 3 - — — _
12 6 - 4 — —
— •— ‘ - — 20 .—,


